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P r e n u m e r a t a  na  p r o w i n c j i ,  z o p ł a t a  p o c z t o w ą  
z ł -  lfi k w a r t a l n i e .  —  O p ł a t a  za i n s c r c j ę  o b w i e ­
s z c z e ń  po  g r .  10  o d  w i e r s z a  m a j ą c e g o  l i t e r  5 0 .

w  W arszawie dnia 9 Kwietnia  1831 roku w  Sobotę.

R z e c z y  k r a j o w e .
T “  K r a k o w i e  g d y  o d e b r a n o  w i a d o m o ś ć  o z w y c i ę z t w a c h  
z e s z ł e g o  t y g o d n i a ,  i l l u m i n o w a n o  w s z y s t k i e  d o m y  , a t ł u ­
c z o n o  o k n a ,  k t ó r e  n i e  b y ł y  o ś w i e c o n e ;  t e n  l os  s p o t k a ł  j e ­
d n e g o  7. k o n s u l ó w  z a g r a n i c z n y c h .
—  P .  Z e b r o w s k i  b u r m i s t r z  m i a s t e c z k a  D o b r e ,  u z b r o i w s z y  
o k o ł o  2 0 0  m i e s z k a ń c ó w ,  k a r a b i n a m i  z d o b y t e m i  na n i e ­
p r z y j a c i o ł a c h ,  ś c i g a ł  t y c h ż e  i w i e l u  z ł a p a w s z y ,  o d e s ł a ł  do 
W a r s z a w y .

—  L is t  k u p i e c k i  o d e b r a n y  z awc zor a j  w W a r s z a w i e  , d o n o ­
s i , ze  j e n e r a ł  F r i m o n t  z w o j s k i e m  A i r s t r j a c k i e m  , do-

l owo  n ie  o p u ś c i ł  B o n o n j ę ,  coby  o d d a l i ł o  b l i s k a  wo j nę  
z  F r a n c j ą .  - ^

-  I oz nwc zo r a j  m i a ł a  W a r s z a w a  s z c z e g ó l n y  w i d o k ;  Za  
o f i c e r e m  p r z y b y ł y m  z k o r p u s u  ' j e n e r a ł a  U m i ń s k i e g o  , p ę ­
d z i ł  k o n n o  h u z a r  c z e r w o n y ,  a l e  z p r o p o r c e m  w r e k u  i 
c z a p e c z k ą  K r a k o w s k ą  na  g ł o w i e ,  a na  j e g o . p i e r s i a c h  j a ś n i a ł  
krzyż.  w o j s k o w y  P o l s k i .  U y ł t o  k r a k u s  P o d l a s k i ,  k t ó r y  za- 

i wszy  z l e j b g w a r d j i  c e s a r s k i e j  h u z a r a  - p r z y w d z i a ł  j e g o  
m u  n d u  r.

M ó w i ą  ze  p o w s t a ń c y  w L i t w i e  p r z e j ę l i  g o ń c a  w y s ł a n e g o  
p r z e z  h r .  D y b i c z a  do  c e s a r z a ,  k t ó r e m u  m i a ł  w i e ś ć  p r z e d -  
s t a u  i c n i e  9 o p o t r z e b i e  u k ł a d a n i a  s i ę  z n a m i .  
r ~  M t ę d z y  z d o b y c z a m i  z e s z ł e g o  t y g o d n i a ,  j e s t  k a n c e l a r j a  
) e n e r a ł a  W ł o d k a  ; z n a j d u j e  się w n i ć j  wie le  c i e k a w y c h  pa -  
p i e i o w ;  n i e p r z y j a c i e l  m i a ł  b a r d z o  u s ł u ż n y c h  s z p i e g ó w ;  list  

d o n o s i  W ł o d k o w i  tego),  dn i a  w k t ó r y m  C l i ł o p i c k i  
wsTel l ł '  ‘! Jrkti,U" f  • W c j s e n h o f f  n i e  p r z y j ą ł  d o w ó d z t w a ,  o 

ł o s z o n e -  S,!c* ' ^ ó ł a c h  k t ó r e ,  n a w e t  w W a r s z a w i e  n i e  by ł y  
r - K s  t e"  ko ."c,u l i s ,u  z n a j d u j e  się  d o p i s e k :  p r z y ł ą c z a m

• t ru  e,1's?ł ch b u n t o w n i k ó w  P o l s k i c h ,  ale t ego
J ® z a b r a n y c h  p - p i e r e r  h n i e  z n a l , i o n o .

—  P u ł k o w n i k  U o ia n nw i cz  ,  • >. i ttt, , i, , , ,  w c z or a j  w r o c i l  do  W a r s z a w y :b y ł  on  w y s i a n y  do W e d n i n  | „  . ’
. } i i .  , . > lec/ ' z a t r z y m a n y  w B r y m e ,
l e d w o  u z y s k a ł  z e z w o l e n i e  p o w r o t u

r  S1> c h ',Ć ** p o w s t a n i e  o k tóróyn g a z e ta  k r ó l e w i e c k a
d o n o s , ,  po  c a ł e ,  r o z s z e r z a  s i j  L i t wi e .  u  Wi|n!<( - ( n< u;
u s t a n o w i o n o  ,uż. rząd n a r o d o w y .  S ł y c h a ć  t a k i e  że z a b r a ­
n o  a m u n i c j e  i d ąc e  d o  w o j s k a  R o s s y  j sk  i e o 0 .
—  ( N a d .  ) K u r j e r  W a r s z a w s k i ,  d o n i ó s ł  w N r z e  9 4  na 
s t r .  4432, j a k o b y  l lo s s j a n i c  d re w n ia n e m i k u l a m i  s t r z e ’lal i ;

W1- f C « " » o » n e g *  a u t o r a  tej  wi eśc i ,  a b y  j ą  j«|<0 f a ł -  
y  ‘b  a s z k o d z ą c ą  s ł a w i e  n a sz e j ,  o d w o ł a ł ;  in, .c/ ,ćj  z a p r o ­

s i m y  go w s z e r e g i  , a b y  r a c z y ł  s i ę  o s o b i ś c i e  p r z e k o n a ć  j a ­
k i e  są  k u l e  R i ossy j s k i e .  Z.  K.  i ł .  C .  ż o ł n i e r z e .

P r z y k ł a d  sp ra w ied l iw o śc i  M oskiew sk ie] .
W  \ f l  i o s t a t n i m  z e s z y c i e  P a m i ę t n i k a  u m i e j ę t n o ś c i  m o ­

r a l n y c h  i l i t e r a t u r y  p r z e z  p r o f .  S / . y r m ę  w y d a w a n e g o ,  z n a j ­
du je  się o b s z e r n y ,  bo p r z e s z ł o  1 90  s t r o n n i c  d r o b n y m  
d r u k i e m  in Svo o b e j m u j ą c y ,  a r t y k u ł  p o j  n a p i s e m :  P u n ­
k t  a za p y ta u  Ig n a c e m u  Ó nacew iczow i  , p ro fe śśo ro n i  d y ­
p lo m a c j i , m a g is tro w i f i /o z j j i ,  ło lU g sh ie rn u  asstwso o n i  

, w s a d z ie  G ro d zk im  p o w ia tu  G rodzieńskiego  do odpo­
w ied z i  I S2 S r. d .  2 2  p a ź d z i e r n i k a  da n e .  O n a o w i c z ,  
m ą ż  ś w i a t ł y  i n i e p o s z l a k o w a n e g o  c h a r a k t e r u  , z n a n y  za* 
s z c z y t n i e  u c z o n e m u  ś w i a t u  z p r a c  swoi ch  n a u k o w y c h ,  
s z c z e g ó l n i e j  w p r z e d m i o c i e  d z i e j ó w  o j c z y s t y c h ,  j a k o  to  
p a n o w a n i a  H e n r y k a  W al e z j u s z a  i S t e f a n a  B a t o r e g o ,  K a ­
z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a ,  t u d z i e ż  d w ó c h  j e g o  s y n ó w  A l b e r ­
ta i A l e x a n d r a  i t. d.  O n a c e w i c z  , p o w t a r z a m ’, n a le ż y  do 
tych r z a d k i c h  l u d z i ,  k t ó r z y ,  j „ k  s ł u s z n i e  m ó w i  w p r z y ­
pi s ie  p i a t -  S z y r m a  , o p i e r a j ą c  się  w z r a s t a j ą c e m u  w L i t w i e  
z ep s u c i u  i b e z p r a w i o m ,  mie l i  n i e s z c z ę ś c i e  ś c i ą g n ą ć  na s i e ­
b i e  z ło ś ć  s r o g i e g o  P e l i k a n a  r e k t o r a  u n i w e r s y t e t u  i jaolc-  
żne go  f i l a ru  d e s p o t y z m u  p ó ł n o c y ,  k u r a t o r a  Nt .wosi lc.owa,  
a m e  h y c  j , .k z w y k l e  w y s ł u c h a n y m  w o s t a tn ie j  i n s ta nc j i  
przez,  p o d e j r z l i w e g o  i o k r u t n e g o  C a r e w i c z a .  P r z e ś l a d o ­
w a n y m  on jes t  n a d t o  i z t eg o j iowo du ,  że  u y ś w  icc aj ąc  s w e -  
mi  b a d an i am i  d z i e j e  n a r o d o w e ,  u p o w s z e c h n i a ł  m i ę d z y  wz.ra. 
s t a j ą ce m p o k o l e n i c n i  n i e j e d n o  n a p o m n i e n i e  n i e m i ł e  dla  
■Moskali, i s t a w a ł  s i ę  w i n n y m  zb ro d n i  p a i r  j o t  )Z mu  w oczu h 
z a p r z e d a n y c h  d e s p o t o m  s ł u ż a l c ó w .  A r b i t r a l n ą ,  ho n o ż a -  
d n y m  j) r z r  p isie nie op  \ r t ą ,  d e c y z j ą  r a d y  u n i w e r s y t e t u ,  c z y ­
li r acz ej  j e j  j e d y n o w ł a d c y .  P e l i k a n a ,  p o t a j e m n i e  w y d a i r ,  
a p r z e z  iN o w os i lcowa  b ez  n n i j ś c i a  w p o w o d y  z a t w i e r d z o ­
n ą ,  p o z b a w i o n y  k a t e d r y  i r e l e g o w a n y  do m ie j s c a  u r o -  
d z r n i a ,  j ęczy już. od lat  t r z e c h  po d j a w n ą  i t a j n ą  o b s e i "  
wacją p ol icy j ną .  Z  t e g o  co O n a c o w i c *  vs swoich  na 1 <S z a .  
p y t a ń  o d p o w i e d z i a c h  p o w i a d a ,  o k a z u j e  s i ę ,  , ,n iw.
Wil.  j e ż e l i  n i e  j e s t  j ak ją  k ł oś  n az wa ) , '  w y j ą w s z y  k i l k u  
c z ł o n k ó w ,  p r a w d z i w ą  spe lunca  la lronurn  , j e s t  j i r z y u a j -  
m n i r j  i n s t y t u t e m  g ł u c h o n i e m y c h ,  k t ó r y m  w ł a d a  P e l i k a n  
t ak i m i n s t y t u t e m  j a k  b y ł a  u  nas  ś.  p.  a d m i n i s t r a c y j ­
n a ,  k t ó r ą  p o d ł u g  D o m .  K r a s i ń s k i e g o  w ł a d a ł  X ń w c r y  L u -  
beck i .  A r t y k u ł  w m o w i e  b ę d ą c y ,  w ys t aw ia ją c  u d r ę c z e n i a  
tego z as łuż -onego  n a u k o m  p r o f e s o r a ,  d a je  z a r a z e m  o b r a z



( 2 )
f r a n ^ h n e j  adm in i s t r a c j i  m i m ,  t f i t .  i  ińafaje g o f s i ^ ce  p o d
k aż d ym  względem pos t ępowanie  wic iu  cz łonków j<“go. Aby 
powziąść  j a k i ek o lw ie k  wyobrażeni e  życia tych apostołów 
obsk u ran ty * m n , hojni e obsypywanych  gr a tyf ikacjami  , or- 
de r a m i  i t y t u ł a m i ,  pos łucha jmy  co mówi  Onacewica  w o d ­
powiedzi  a d  imvin:  ( (Ktokolwiek bywa ł  w domu pana r e ­
k to r a ,  mus i a ł  grać kon ieczni e  , i naczej  ź le  b y ł  uw aż an y ;  
sam to na własne  uszy s ł y s z a ł e m  od r e k t o r*  o panu Ada ­
mowiczu  da jącym we te ryna r i ą :  ( (Nie l ubi ę taki ch  osób
jak  Adamów ii z , co to p r z ychodzą  nos  zad a r ł s zy  siędzą,  
nikogo  nie 'Zabawią i w ka r t y  n ie  g r a j ą ,  n ie  wiem co z 
nimi ro b i ć .>► T o  wiedząc i s ł y s z ą c ,  t r u d n o  by ło  nie- 
grać  , wszak nic by ło  inszej  gry tylko bos ton i wis t ;  prze 
c iąga ły  się te gry  do późnej  p o r y ,  do godziny I  i 2  7, 
p ó ł n o c y ,  » szczególnie j  n - t e n c z a s ,  gdy Platon Kukolnik  
b y ł  p r z e g r a n y ,  w ięc g r a ł  dla odegran i a  s i ę , a w tedy  p r z e ­
s t awał  g r a ć ,  gdy b y ł  wygrany .  Pan  r e k t o r ,  mając ob ­
sze rn i e j s ze  mie szkan ie  niżfi k tó r yk o lw iek  m i n i s t e r ,  pa rę  
pok o jów  na samą g r ę  od dz i e l i ł .  Ta  zaś g r a ,  rzeczywi­
s t ą  dta n iego cz yn i ł a  k o r z y ś ć ,  codzień k i l k a  stol ików v»i- 
a k a ,  od każdego l i zcba  zn-płacić po r+iblu s r e b r n y m . c o  
cz yn i  na rok p r z e sz ło  1 ,00 0  r. s r . ,  nie wiele poglądono 
na  tych co bywal i  i nie gćali , bo żadnego  ha raczu nie 
p ł a c i l i ;  więc chcąc n iecbcąc ,  t r zeba  by ło  nieść dan inę  aby 
n i e  z agn i e wać -, kto chcia ł  mieć w iększe  względy i o tr zy­
m a ć  j aką  ł a s k ę ,  ten m u s i a ł  dać r ek to rowi  i jego familji 
w T iwol i  o b i a d ,  k tó r y  zwycza jn i e  k os z t ow a ł  100 r .  sr. 
Zwyczajn i e  Mie r ze j ewsk i  i Platon K uk o l n i k  uk ł ada l i  listę 
•  sób mających być na o b i e dz r e ,  ga tunek  i i lość lak potraw 
j ako  też i t r u n k ó w .  Dla Mier ze j ewski ego  mus ia ło  się za 
wsze  k i l ka  bu t e l ek  wina okroi ć j dla t e g o ,  k i ed y  profes- 
zorowie d - j ą  obiad  r ek to rowi  s k ł a d k o w y ,  dając od osoby 
od 15 do 20  r .  s r . ,  r adca  s t anu p ro f es so r  Kapell i  zawsze 
to zamawia s o b i e ,  aby Mierze j ewski  do  rozporządzenia  t e ­
go obiadu nie n a l e ż a ł ,  dla tego , iż zawsze ki lka butelek 
wina u k r a d n i e , grosza  do sk ł adk i '  nie d a j ą c ,  wszakże to 
n i c  nie p o m o g ł o ,  bo Mie rze j ewski  bez korzyści  i stąpić 
n i e  inoże , i dla tego radca s tanu prof e ssor  Kapel l i  z a ­
wsze  go nazywa:  C ’ est  u u b r i gand .  Nie na l eż a ł e m n i ­
gdy do t ak ow y ih  s k ł a d e k ,  bo to p r z ech odz i ł o  możność  
m o j ą ,  j ednak  mig raz o g r a b i o n o ,  bo gdy pan . rek tor  po- 
s t anowi ł  ku ra to row i  b a l  dać 1824 r .  d.  6 g rudn ia  , zale­
c i ł  kass jeruwi  aby w y t r ą c i ł  k ażd em u  z pensj i  po dwa p ro ­
cen ta  r o czn e j  p e n s j i ,  w lej kolei  og rabiono  mi 16 r ,  sr .  
s e b r a n o  nat enczas  r .  s r .  2,0110 p r z e s z ł o .  By ło  to p i ę ­
k n e  Żniwo dla Mie r ze j ewski ego  , przyczein się i Mianow­
ski  pożywi ł :  bo sarn na własne  oczy w id z i a ł e m ,  jak pod 
koni ec  balu,  Mier ze j ewsk i ego  i Mianowskiego s ł użący za­
b ier al i  b u t e l k i  s za m pańsk i ego  ; n ikt  nie śm ia ł  p rzec i  w ko 
tak i e j  s amowła dną ee j  woli  r e k t o r a  i s ł owa wymówić ,  gdyź- 
fey to j e m u  na z ł e  w y sz ło ;  j e d n a k ż e  to jest  w idoczna -gra­
b i e ż , , bo zab ie ra j ą  mą własność bez  mojej  zgody , aawet  
w b re w  woli mojej .  G r y w a ł e m  w wista u pana  Mianow 
sk i ego  , u k tó r e g o  b y w a ł e m ,  chcąc  mu się zbli / .ka p r zy ­
pa t r zyć  i mimo  ca ł e j  j ego chytrości  dosyć mu  g łęboko
w serce za j r za ł em.*

l e n  fes tęp jes t  t y lko d r o bn ą  m i n i a t u rk ą  o b r a z u ,  j»Ui 
©macewie* o Pel ikan ie  i godnych  jego s a t e l l i t a ch ,  Mi e r z e ­
j e w s k i m  ,  Knko ln ikach  ( P a w l e  i P la ton ie . )  Mi ano ws k im ,  
B e r k  A * nie i i n n yc h  w żywych ba rwa ch  s k r e ś l i ł j  lubo

sądząc  po l udzku  , mi ino Całej  tęgości  c h a r a k t e r u  sw eg o 1,  
nie ze wszys tk i em się j e s zcze  zapewne  W y n u rz y ł ;  bo z co ­
dz iennego  doświadczen ia  w ie d z i a ł ,  jaki  los c zeka  k a ż d e ­
go kto się poważy ho łdować  p r aw dz i e  i p e łn i ć  cnoty  o-  
byw»telskie .  P r zec i eż  gdzie  ma przekonywaj, - jce dowody  
mówi  z bezwzg lędn ą  otwartością .  I t*k podoba ła  sję p a„ 
nu r ek t o row i  są to jego s ł owa ( s i r .  322  Pa m . ) ,  zobaczyć 
W oł yń  i tairi być  f e t o w a n y m ,  «a t en  cz t e ro tygodn iowy  
prze j azd wzi ął  z kassy un iwe r sy t eck i e j  1500 rubl i  s r e ­
b r e m . —  ((Kiedy p rof essorowi  B e rk inanow i  zab rak n i e  ma -  
te r j a ł ów do dawania  l e k c j i ,  a tych n igdy  nie ma d o s y ć ,  
więc pros i  aby go na w izy t a to ra  w y s ł a n e  w czasie l ekcy j ­
n y m ,  zatem weźmie 500  r .  s r .  p rócz  swej  pensj iy za to ,  
że lekcj i  nie d a j e ,  gdy t ymczasem są bez czynn i  e m e r y c i ,  
k tór zyby ton obowiązek mogl i  p e ł n i ć  w y b o r n i e ,  n ie  e s y -  
niąc l ekc jom u s z c z e r b k i . *

Nieco zaś wyżćj  ( s t r .  320  P . )  c zy t a my :  n U k a z e m  n a j ­
wyższym powiedz i ano ,  że  n ikt  dwóch  pens i j  pob ie r ać  n ie  
p o w i n i e n ,  pan  P e l i k a n  zaś po b i e r a ł  dawniej  pięć p e n s i j ,  
a mianowicie:  o )  J ak o  r e k t o r  pob ie r a  1200 r .  sr.  b) J a ­
ko p ro f e s so r  ana tomj i  1500  r .  sr.  c)  J  iko p ro f e s s o r  ch i .  
ru rg j i  1 5 00  r.  s r .  d j  Jako  p r e f e k t  medy kó w s k a r b o w y c h  
500 r. s r .  P ią t ą  pensję* p o b i e r a ł  j a k o  dz i ekan  , ale od ­
s t ąp i ł  tę Mianowski emu .  Nie by ło b y  s zkody  żeby dawa ł  
l e k c j e ,  ale p i en i ądze  za dwie ka t ed ry  p o b i e r a ,  a ż adne j  
lekcj i  nie d a j e ,  a zaś ci co tc lekc j e  d a j ą ,  o sobno za to 
p ieni ądze  biorą.))

Jeżel i  j eszcze te bez  na l eży t ego  związku  z sobą  powy­
rywane  ry sy  z ob razu  s t erników oświecenia  L i t owski ego (*) ,  
nie p r z e j ę ł y  c ay t e ln ika  z g r o z ą ,  p r z e j mi e  zapew ne  op i s  
rel egacj i  Onacewicza ,  k tóry na zakończen ie  u m i e s z c z a m y  
* tą wz mian ką  : iż cnot l iwy ten obywatel  u r zę dn i k  m i a ł  
sobie p rzec ie  ową,  Pe l i kanowską  decyz j ą ,  p r z y z n a n ą  p o ł o ­
wę p e n s j i ,  ale nb .  j ak  się zaraz  pok aże  tylko na p a p i e • 
rzę prz yznaną.

((Dnia 1 maja  (1828 r . )  mówi Onscewicz  na s t r .  3 1 5 :  
p r z y s z e d ł e m  do kassy u n i w e r s y t e ck i e j  p,o połowę pens j i  
mojej .  K as s j e r  o d p o w ie d z i a ł ,  że dla mn i e  nssygnat a  n i e  
wyszła  ; p i s a ł e m do dz i ekana  Malewsk iego  w tej m ie rze ;  
dz iekan  Malewski  o d p i s a ł ,  iż ta połowa do o s t a tecznego 
ukończen i a  mego  i n t e r r s s u  , j es t  ws t r zymana  ; t r z eba  b y ło  
i na tero p r zes t ać .  D n ia  11 maja nadwieczór  p rzychodz i  
do mego  mie szkan ia  Czas tny  Prys t awa Z e r e b c z j k ó w  i dwóch 
k w ar t a l n yc h  O lszewski  i F e d o r o w ic z ,  donosząc  iż wola j e s t  
zw ie r z ch n o ś c i ,  abym ja na tychmias t  wyjecKał  z W i l n a ,  żc  
kwartalny.  Warszkl cwic* ma rozkaz  zawieźć mię na m i e j ­
sce inego p rzeznaczen i a .  P r o s i ł e m  ulw mi  pokazano  w te j  
mie r ze  p i smo  urzędowo czy j e ko lw iek ,  l e c z  mi s ł own ie  o d ­
powiedziano , że mi taki e pyt an i a  n ie  są p o t r z e b n e ,  do 
mn ie  należy spe ł n i a ć  to eo zwie rzchność  k a ż e ,  nawet  n i e  
powiedziano mi dokąd  mam jechać,  że to należy do War sa-  
k lewicza ,  z k t ó r y m  bryc/ .ka pocztowa p r zed  mi e szkan i e  
moje z a s z ł a ;  o ś w ia d c z y ł e m ,  że ja main s i ą źk i  ska r bo we ,  
k tó r e  od moich muszę  od ł ąc zy ć  i oddać  do b ib l jo t eki  ; m a ­
jąc  w domu 12 osób moim ch l cb e m k a r m i o n y c h ,  p r o s i ł e m  
o godzin k i l ka  dla u r ządzeni a  domu  i wzięcia po t r zeb ny ch  
rzeczy na d r o g ę ,  odpowiedzi ano m i ,  źe  na jd łuż szy  t e r m i n

(*j W  dokładniejszem 1 św ietle  w ystaw i cały ten przedm iot wkrótce w oją- 
«e wyjść pismo pod ty t. JS owoiitfów  W ó  its fę .
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c*asu rtnje się p ó ł  godz iny .  Z aw o ł a ł em  p rze to  synowców i 
^ • e c h - s ł u ż ą c y c h , aby  cześć  b ie l i zny  i ga rde r oby  do t ł u-  
Utoka w p ak o w a l i ,  n a jmłod sz emu  synowcowi  za l ec i ł em ,  
żeby zem ną  j e c h a ł ,  gjlyż na p r z y p a d e k  cho roby l ub  ś m i e r ­
ci ,  j akako lwiek  móg łby  dać o mn ie  famil j i  wiadomość,  płacz  
gorzki  s ł użących  domowych  i uczniów więcej  mi  r o b i ł  mi 
tl  ęgi  i z a t rud n i en i a  , n iżel i  los mój w ła s n y .  P r zekon an i e
0 ir.ojćj n iewinnośc i ,  d o k ł a d n e  obeznan i e  się ze s zczegó ło ­
we mi wy pad kam i  czasów u p ł y n i o n y c h . ł e g o  św ia t a ,  uzbroi-  
ł y  m ą  duszę  w p rzyzwo i t ą  m e m u  s tanowi  spoko inosć  i ł a ­
twość  , do tego obl iczając po t ęgę  moich  n i ep rz y j a c i ó ł  , ich 
k u  mn ie  zawziętość a moją s ł abość  r  p r z ew id z i a ł e m  dnia  17 
l u t eg o  to co sie ziści ło dn ia  17 m a j a ,  w k tó r y m  p rz y b y ł e m  
do Małob rzos twicki e j  p leban j i  na r e zy d en c j ą .  Ubogi  ka 
p ł a n  , mieszcząc  s ię z żoną i s i edmio rg i em dzieci  w dwóch 
s zc zup ły ch  pokoj ach czyl i  s t ancjach ,  zbudowanych  w roku  
ukoń cze n i a  wojny s i edmio l e tn i e j  i zgonu  Augus ta  i l l  17<j3 
r o k u  , m imo  ca ł ą  swą w teologji  b i e g ł o ś ć ,  nie m óg ł  wyna- 
l e s c  w m i e sz k a l n y m  domu dla m n i e  p r z y t u ł k u  , u m i e ś c i ­
ł e m  się p rze to  w szp i ch l e r zyk u  , z k tó r ego  rzeczy i s p r z ę ­
ty  wyn ie s iono , świa t ło  do mojego mi e szkan i a  wkrada  się 
p r z ez  n i sk ie  n a d e r  d r z w i c z k i , p r ze z  k t ó r e  wchodząc do- 
b r z e  się ugiąć p o t r ze b a ,  w ła śn i e  s t osowne do mego p o ło ż e ­
n i a ;  p rzez  n ie szczy lne  ś c i any wia t r  wpada jąc  swobodnie ,  
a p rze z  dach p r zez r oc zys ty  d e s zc z ,  n ie  pozwalają ini na 
chwi lę  na j ed n y m  us i edzi eć  mie js cu,  taki e j e s t  m ie szkan i e  
z as łużonego  w swym zawodzie u r zędn ika  sz tab-oi lcerskiej  
r ang i  ! i Od mies i ąca  kwie tni a  n ie  pobi er a j ąc  żadnej  pens j i ,  
z o s t a ł e m  c i ę ża r em  ubogi ego  k a p ł a n a ,  k tó r e go  n iegdyś  
po d p o rą  b y ł e m ,  a k tó r e go  ta jedyna w i n a ,  że jes t  b ra t em 
ino i in ;  dźwiga on c i ężar  i dziel i  m ą  ka r ę  bezwinn ic  , nie 
śmie j ąc  oto się s k a r ż y ć ,  aby i j ego  n ie  u k a r a n o ,  a ja b o ­
leć m u s z ę ,  Ze zni ewolony  j e s tem odb i er ać  jemu  i dziec iom 
jego  od gęby s z czu p ł y  kawa łek  chleba  duchownego .n

Otóż laką  nag rodę  o t r z y m a ł  mąż  p r a w y , '  k t ó r y  życie 
Swoje poświęc i ł  do b ru  k r a ju  i m ł o d z i e ż y ,  a ile możność  
j ego  dozwala ł a  p r z e p l a t a ł  jo pa sm em  czynów ludzkości .  
Z ło ś ć  l udz i  dla k t ó r y c h ,  jako czciciel  p rawdy i wszelkich 
cno t  ob yw a te l sk i ch ,  m u s i a ł  być solą w o ku ,  pozbawi ła  go 
chleba lecz nie zgub i ł a  z u p e ł n i e .  G dy by  dob ra  sprawa 
w despotyczny III r z ą d z i e ,  j a k i m  j es t  Moskiewski ,  zw yc i ę ­
ża ła  k i e d y ,  nie by łoby  i do tego p r zys z ło .  Wszędzi e  są 
n a d u ż y c i a ,  bo wszędz ie  są l u dz i e ,  ludzi e z u ło m no śc i a ­
m i ;  ale w II o s aj i , tej o jczyźnie  niewol i  nowoży tnej  E u r o .  
p y ,  nie i „ a t r y b u n a ł u ,  w k t ó r ym b y  obźa łowany  i nógł  sjira- 
wiedl iwości  szukać.  T a m t e n  ma s ł u s z n o ś ć ,  kto skarży
1 za la ze Ul płaszczy się albo rub l e  s y p i ę ;  tain każdy  c h c ą ­
cy wygra musi  być p lu s  l ic y ta n te m .  Mianowicie  co do 
Li twy • mn y i  p iowinc i j  P o l s k i ch  p r ze s acn y  bra t  Ca r s k i  
a i e b ę  ąc sam w s t anic  r ozp oz nać  do b re  od z ł e g o ,  op i e ­
k u j e  się ł o t i an i i  i gi ab ieżesmi  grosza  publ i cznego,  a r z e ­
m io s ł o  kata p r z e k ł a d a  nad dos tojność  bez s t ron nego  s ę ­
dz i ego.  I  moż-eż Się d łu g o  t i k i e  państwo o s t ać?  Nie znaj-  
dąż  się mściciele męczę, iskićj  śmier c i :  Pest la , Murawiewp,  
Bes tużewa  , R y l i e W a ,  Kachowski ego i i n n y c h ?  Znajdą  *a- 
, s >o,  jeżel i  n ie  t e r a z  p r z y n a j m n i e j  wtenczas  k iedy d ob ro ­
cz ynn e  p rom ien i a  powszechne j  o św ia t y ,  p r z e d r ą  się aż do 
m o g i ł  ty,.h apos tołów wolności  i o żywią  zlodowaci ałe  inny- 
»ły n ł ł ęszkańcdw pó łno cy .  J .  N .  J .

Wiadomości Zagraniezrfe.
FRAN CJA .  —  Chodzi  tu  dość dziwna p o g ło s k a ,  źe D o n  
Migui l  zaślubi  x i ężne  Be r r y .  T ę  wiadomość miano tu ode* 
brać p rzez  telegraf .
—  Mówią coraz  mocni e j  i z cor az  w iększem podob i eń -  
slweiii  do j i rawdy,  źe hr .  Sebast ian!  oddala  się z gab inetu .

PRfJSSY.  —  Gazeta  Kró l ewiecka  z d.  31 marca  , clono* 
si: u P o d łu g  l i sto odeb ran eg o  z Sz ma le n in ke n  , p r z y b y ł o  
tam ki l ku u r zęd n i kó w  Rossy j sk i ch  wraz z kassą  ce lną Z 
Ju r bo rga .  Bandą chciwych rozboju c h ł o p ó w ,  wp ad ł a  do 
Ro s i en i a ,  z rabowała  t amecz ny  ulew ielki  sk ł a d  b ron i  i wy­
pędzi ł o  kozaknw.  Z t -m lą d  udali się ro zb ó jn icy  ku J u r b o r -  
gowi i odgrażal i  się z r abowan iem mias t a.  W n i e k tó ry ch  
w ioskaih  ok ro p n y c h  dopuszczal i  się zd ro źn oś c i , co jes t  n a j ­
lepszy III dow odern przeciw ko  doni es i en iu  , j akoby w g u b e r *  
nji Wi l eńsk i e j  powstani e z r o b i o n o . »
—  Z Ty lźy  donoszą pod d. 20  marca:  «Dnia 20  w i eczo rem
o godz .  8 , p r z y b y ł a  do S zm a l en i nk en  gr an i czna  stiwS 
Rossyjska ł ą c zn i e  z wojsk i em cesar s twem k tó r e  zna jdowa ło  
się w J p t b o rg u  ( oko ło  200  ludzi p i echoty  i jazdy ) , i i>- 
da ła  się na tychmias t  w da l szą d rogę  do W is z n i l l ,  zkądl 
dziś lub j u t i o  j e s t  tutaj  spodz i ewana .  S łych  ć źe po w s t a ń ­
cy zajęli  już A l exand rdw o p ó ł  mili od J u r b o r g a ,  gdz ie  
p o d łu g  ostatnich ( d.  2 9 )  z S zm a l e n in k e n  don i e s i e ń ,  j e ­
szcze nie wkroczyl i . i i

R O S S J A . —  Z  Petersburga  d.  23 m arca .  —a- Gaze t a  P e t e r ś*  
bu rgska  z dnia 20  z. m .  w nadzwyczajny  rn d od a tk u  umie śc i ł a  
nas t ępu jący  r ap po r t .  J e n e r a ł  F e l d m a r s z a e łk  hrabi a D y .  
bicz Z a b a łk a ń s k i  zawiadamia  ce sa r za  pod dn i em 1 ma rc a ,  
iż sł»boś,ć lodń n iedozwo l i ł a  j e szcze  p r ze p r aw y  na l ewy  
b r zeg  Wis ły ,  W  czasie  t ym j ednak ,  j akko lw iek  n i e po do b i eń ­
s twem b y ł o  d z i a ł a ć ,  wiele  p r zec i eż  uży t ecznego  sie s t a ł o .  
Wojska  k tó r e  p rzez  na dzw ycza jn i e  c iężki  i d ł u g i  m a r s *  
na s i łach wycieńczono z o s t a ł y ,  odpoczę ł y  sobi e z u p e ł n i e  
w t ym przec i ągu czasu,  w k tó r ym  s t a rano  się nadto  o z a p e ­
wnien ie  się wszc lk i emi  ś rod kami  dowozu żywności  dla a rm j i ,  
skoroby  W i s ł ę  p rze s z ł a .  Gdy  sie to d z i a ł o ,  bun tow n ic y  
po t r z y k ro ć  p r / . y se ła l i  swoich p a r l a m e n t a r z y  do na c ze l ­
nego wodza ,  p r zyzna j ąc  się iż s i ły  ich wo jenne w s k u t k u  
dwukro tneg o  pobicia  wycze rpan e  zos t a ły .  P r z ew id u j ą  ju-Ź 
sami,  że dalszy opó r  z ich s t rony  p r zy | i r o wa dz i ł b y  ich
0 n i e chybną  zgubę ,  pomimo tego j ed n ak  dążą do w y je dn a ­
nia d la  s i ebie  Warunków,  k t ó r e  prawdz iwie  są godne  p r z e ­
sadzonych  i na jn i rw ła śc iwszych  u ro j eń  nacze ln ików i ch  
bun tu .  W a ru n k i  te z s ł u sz ną  wzgardą  od rzucone  z o s t a ły .  
W tern po łoże n iu  s t a r a j ą  się bun town icy  wsze lk i emi  s p o ­
sobami wzbudzać  nowe n ie spokojnośc i  między m i e s z k a ń ­
cami okofic o sadzonych  p r z ez  nasze wo j ska ,  n i e w zd ry ga j ą c  
się używać do tego naj j i r zewrotni e j szych  i na j z u c h wa l s zy ch  
ś rodków.  Wszys tk ie  te j e dn ak  sposoby na d łu g o  s k u t e c z n e  
być nie m o g ł y ,  i wniczein nie są w s t ani e  pi zeszkodz ić  ,  
s p e ł n i e n i u  ogó ln ie  z amie r zonych  p r z ez  naszą  a rmję  dz i a ł ań .
1 t ak  mieszkańcy  Pu ł aw ,  p ob u rz en i  p rzez  bun t ow n ik ów ,  
ko rzys ta jąc  z n ieos t rożności  Stojącego t am szwadronu  Ka ­
zańsk i ego p u łk u  d r a g o n ó w ,  napad l i  na n ich  z d r ad z i ec ko ,  
i zn ieś l i  go pomimo  na jodważn i e j szego  opo r u ,  w najn i egu -  
dziwszy sposób.  T a  n iegodz iwość  n i ebędz i e  pozost awi***
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ber, z ems ty .  Nas t ępn i e  j e n e r a ł  D wern i ck i  * oddz i a ł em 
z ł oż o ny m  z 1 5 ,000  p i echoty i ka w a łe t j i , p r z e sz e d ł  na tę s t r o ­
ng Wis ły  pod Pu ł a wa mi  o pokonawszy przedni!), s t raż  j e n e ­
r a ł a  po ruczn ika  Ba rona  Kreu t za ,  poszed ł  kn Lub l i nowi ,  
o św iad cza j ąc ' i ż ' z ami a r em jego j es t  w k roczyć  do gnbe rn j  
W o ły ńs k i e j .  B.iron K re u t z  k rok  w k rok  co fajne się p rzed  
n i m ,  uznawszy  narośc ie ,  iż śmia ł e  to posuwan ie  s i e j e / c r a L  
D w e r n i c k i ' g o ,  gdyb y  mu się uda ło  coraz bardziej  go o<! 
W i s ł y  o d d a l a ć ,  m o g ł o b y  mu zagrozi ć <*upe-Fną s t ra tą ,  
zo s t awi ł  mu  wolną d rogę  do Lub l i na .  Puczem p rzez  zręczni  
zajście  obszedł s zy  lewe s k r z y d ło  i t y ł  k o rp us u  Dworn i  
c k i e g o , wr óc i ł  się znag ł a  na Lubl i n  i s z tu rm em  miasto 
zdob y ł ,  Nas t ępu jące  są s zczegóły  id} świetnej wyprawy-. 
D n i a  ‘27 lu tego  ze wschodem s łońca rozpoczą ł  baron  
K r e u t z  wykonan i e  z amie r zo nego  a l l aku  Lub l i na .  Część od ­
dz i a ł u  D we rn i c k i eg o  z łożona z 2000  ludzi ,  wzmocniona 
mie szka ńca mi  mi>sta i opat r zona  w b roń  po cho rych ,  ran 
n y c h  i zabi tych w p r ze s z ł y ch  bi twach st awi ła  mocny  opór  
na sz em u  wojsku,  tak iż p r awie  każdy  dom p rzedmieśc ia  
s z t u r m e m '  dob ywany  być mus i a ł .  Gdy j ednak  po u s i ł o w a­
n iach  n i ep odo bn ych  do w iary ,  j e n e r a ł  K re u t z  sam zaczął  
s ię zbl i żać  ku  mias tu ,  a buntown icy  wsze lką  nadzie ję  obro 
n y  u t r ac i l i ,  w ysz ed ł  p r e z y d e n t  miasta z b i a ł ą  chorągwią  
i up r a s za ł  o o szczędzeni e  mias t a,  co też  mu -pr zyrzeczonem 
zos t a ło .  —  Jakoż  w tej s t r on i e  us t a ł a  zaraz  bi twa,  po prawej  
j e d n a k  s t r oni e  z aci ętą  j es zcze  toczono walkę .  B u n to ­
wn icy  okopawszy  się w obwarowanym m ł y n i e  na Wini awie ,  
b ron i l i  sio p rzesz ło  godzinę .  W k o ń c r  j ednak  i t en ostatni  
p r z y t u ł e k  pomimo  u rząd zo nyc h  p r zez  buntowników szań ­
c ó w ,  rowów i p r z e r ębów  ,  wzięty zo s t - ł  s z t u rm e m ,  przez  
j e d e n  dywizjon  p u ł k u  kozaków i p r z e z  s zwa dron  p u ł k u  d r a ­
gonów f i n landzk ich .

Dywiz jon  kozaków p rowadzony  b y ł  p rzez  majora  Obni  
sk ipgo .  P ie rwszą  k o lu m n ę  dragonów k tó r z y  pieszo pos t ę ­
powa l i  p ro w a dz i ł  do s z tu rm u  na m ł y n  j e n e r a ł  major  baron 
D e l i n g s h a u s e n ,  o t r zymawszy  w tej  wyprawie  r anę .  J e n e r a ł  
K r e u t z  wspominaj ąc  ' zaszczytnie  wy t rwa ło ść  dowódzców 

i p o j e dy n cz yc h  oddzia łów swojego ko rp us u  i męztwo wojska ,  
s zczególn i e j  oddaje  pochwa ły  j ene r a ło wi  De l i ngshausen ,  
k tó r y  się n i e m a ł o  p r z y c z y n i ł  do szczęś l iwego wypadku tej  
bitwy.  S t r a t a  bun towników w zab i t ych  j e s t  na de r  wielką,  
w n iewolę  zabrano im 3 o filce rów 1300 żo łn i e r z y .  Z naszej  
s t r on y  l eg ło  40; r a nnych  mie l i śmy  oprócz  j e n e r a ł a  D e l i n g ­
sh a u s e n  i p u ł ko w n ik a  S z y l i n g a ,  3 eh o fil cero w i 83 ż o ł ­
n i e r z y .  Wypa rc i  z Lubl i na  bun town icy  rozbi egl i  się na 
•wszystkie s t r ony .  Dwa szwadrony  kawa le r j i  uda ły  się 
k u  G ło s k o w i ,  dwa i nne  do Kurowa i Markuszowa .  J e n e r a ł  
D w e r n i c k i  sam w s k u t k u  lego obrotu j e n e r a ł a  Kreu tza 
zm us zo n y  zos t a ł  opuśc i ć  / w o j e  s t anowi sko,  i część svvego 
k o r p u s u  zap rowadz i ł  do tw ie rdzy  Zacnością ,  d rug ą  zaś do 
Kra snos t awu.  Ażeby  ko rpusowi  j e n e r a ł a  Dw ern i ck i ego  
p rzec i ąć  ws ze lk ą  sposobność  udan ia  się ku  W o ły n i o w i ,  
i w razie gdyby  się n ada rzy ł a  sposobność ,  ko r pus  t en  z u p e ł ­
n i e  zn is zczyć ,  r o zk aza ł  f e l d ma r s za ł ek  szefowi g łównego 
s zt abu arrnji z t r z ec im k o rp u s e m  kawaler j i  r ezerwowe j ,  
* częścią tr zec ie j  dywizj i  g r cnad j e rów  i 7, b r y g ad ą  grenadj e-  
r ó w  l i tewski ch  , D w er n i ck i e m u  odc iąć d rog ę  do Wis ły  
j z na ta r czywością  na niego ude rz yć .  J e n e r a ł  S ier awski
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i lący w 600 0  pi echo ty  za D w e rn i c k im ,  sko ro  się t y lk o  do ­
wiedzia ł  o p ie rwszem po rus zen iu  j ene r a ł a  h rab i ego  To l l a ,  
cofnął  się jak na j sp i eszni e j  za W is ł ę  nie mając dpsyć  cza su  
nawet  do znis zczenia  swych p romów.  J e n e r a ł  D w er n i ck i  
po trzy diii owym p o b y c i e  w Krasny  ur^tawie zaczą ł  s i ę eo fać  
ku B. ichowowi,  hrabia T o 1! Ścigał  go. O dzia ł aniach  j e n e r a ł a  
majora  Sac kena  k tó ry  z j e d n y m  oddz i a ł em  wy s ł a ny m zo-  
tał  na p r aw e  sk r z y d ło  arinj i  dla podbic i a  wdztwa P ł o c k i e ­

go, donosi  n aczelny wódz co n a s t ę p u j e .  S to suj ąc  się do 
danych  po l eceń  j e n e r a ł  S ack en  u d a ł  s i ę p r z e z  G o ły m i n  do 
Makowa i Różanu ,  ażeby j ed nak  po ruszen i e  swoje zama­
skować i ż eby  nie dozuać ty mar szu  swoim opo ru  ze  s t r o n y  
bun town ików,  k tó r zy  tv P ło ń s k u  miel i  około  5000 ludzi  
i 9 a rm a t ,  a nad r z ek ą  W k rą  w M a ł u ż y n i e ,  Sochoczyn i e  
i Kucbarach  równ ież  5000 l udz i ,  ( ? )  chc i a ł  f a ł s zywy  na  
n ich  napad uczyni ć .  Z tego powodu po l e c i ł  p u łk o w n ik ow i  
Lachmanowi  z c z te r ema s zwadronami  p u ł k u  u łanów i z 75 
kozakami  pos t ąp i ć  na d rodze  do Sochoczyna i zająć s t a no ­
wisko pod Nowćm-iniastei r i  ; w nocy zaś dn i a  24  mie j s ce  
to opuści ć i udać się na a t t akowan ie  Ma ł uży na .  B u n t o ­
wnicy miel i  w Ma łu ży n i e  1000 pi echo ty  z łożone j  zo> s t r a żn i ­
ków l e śnych  i kos syn i e rów  i dwa p u ł k i  notvouformowanych 
u ł anów,  k tó r e  j e d n a k  wcale n ic  na l eża ły  do walki .  P u ł ­
kow n ik  Lochman  p r zy j ę ty  zos t a ł  p rzez  s i l ny  og ień  ka r a b i ­
nowy.  Ażeby  ce lu  swego l epi ej  dop iąć ,  po l e c i ł  ka r ab in i e ­
rom p u ł k u  u łanów udać się p r zed  w ie ś ;  op rócz  t ego po 
każde j  s t r on i e  u s t awi ł  s zwadron  u ł anów i oddz i a ł  kozaków 
dla o sadzeni a mos tu  na YVkrze, ażeby p rze to  bun town ikom 
przeci ąć  d rogę  do jodwrotu.  Z u p e ł n y  sk u t e k  uwi eńc zy ł  to 
p r z ed s i ę w z i ę c i e ,  powst ańcy  opanowan i  w mieśc i e  i k u  
rzece  p r z y p a r c i ,  nie mogl i  uc iekać  p r zez  uiost ,  p rze sz ło  
300 ludzi  z a tonę ło ,  wielu zos t ało z ab i t ych ,  a na jup o rczy -  
wsi b ron i ąc  się w domach ,  znaleźl i  w p ło m ie n i a c h  śm ie r ć  
swoją.  N ac ze ln i k  tego oddz ia łu  bun town ików ma jor  Wą gro -  
cki ,  3 ka p i t a n ó w ,  2 po ruczn i ków i 200 ż o łn i e r z y  dost a ło  
się w niewolę;  j e de n  kap i t an ,  2 poruczn ików i xi adz po l eg l i  
z b ron i ą  w l e k u  na ph i cu .  Szybkośc i  j e dy n i e  napadu  
pu łk o w n ik a  Loch inana ma do podz iękowania  jego oddz ia ł ,  
iż tok ma łą  pon ió s ł  s t ra t ę ;  7 bowiem ty lk o  zostało zab i t ych  
a lS  r a nn ych .  Opró cz  powyższego nic  więcej  dotychczas  
n i e  zaszło.
—  Z l l y g i  cl. ! 6  ( 2 S )  marca.  —  Dosz ła  tu wiadomość o 
zbuntowan iu  się ch łopów L i t ewsk ich  pod Ro s i e n i em  , gdzie  
wojska ter az  nie było .  K i lku  oficerów inźyr i jer j iy  k tór zy  
p r z y pa d k i em  się dowiedzie l i  o t e i n ,  p r zy by l i  do tu t e j sze­
go mias t ? .  Powstani e r oz szer za  się coraz  b a r d z i e j ,  ale 
włości anom zbywa na ce ln i r j szcyh p o t r z e b a c h ,  t ak  do za» 
czepki  j ako  i -odporu .  Nie mają p ro c hu ,o f i c e r ó w ,  ani ż o ł n i e ­
rzy ; są j ed na k że  między nimi  xięża i kont r abnndziśc i .  
N ieda l eko  Kowna  dopuści l i  się okruc i eńs tw na tamecznych  
u r zę dn ik ach .  Zląd w y s i an o  m a ł y  t y lko  oddzi a ł  ż o łn i e r z y ,  
k t ó r y ,  jak s ą d zą ,  będz i e  dos t a t eczny  do p r z y t ł u m ie n i a  
tak zuchwa łego  p r zeds i ęwzięc i a .

T E A T R  NAR OD QW Y .  —  Dana  będz i e  t ra jedj a;  W ilhelm  
Tell czyli  oswobodzenie S zw a jca r j i•

P. P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  Kr. hyi.


